



Oto klasa nr 13. Jasna, obszer¬ 
na, ale smutna. Salą tą opiekują się 
uczniowie klasy ósmej. Jest to sala 
chcmkzncdizyczna. Zaraz przy 
wejściu stoją szafy z nieużyteczny¬ 
mi już (!) zakurzonymi pomocami 
do nauki. Przyrządy te, tak na oko 
licząc,mają ok. 7-8 lat. Stoją brud¬ 
ne, stare i jakoś nikt nie pomyślał 
chociaż o odkurzeniu ich. 

Inna sprawa to ławki. Są strasz¬ 
ne! „Artyści" malują, tworzą, no 
i oczyu 1 iście (nieświadomie? świa¬ 
domie?) psują. Można z ławek wie- 


sób obrony, prawda? Ale najgorsze 
to, żc znowu ławki mają kolumien¬ 
ki wzorów, liczb i głupstw na 
sobie. 

Kwiatków doniczko wy di rów¬ 
nież brak. Były, ale uschły, bo 
stały nad kaloryferem. Wszyscy 
machnęli ręką na tę klasę. Smutne? 
- widocznie jej to przypisane. Czy 
naprawdę nie można nic poradzić. 
Czy to trzynastka winna, czy ósma 
klasa? 


Joanna Matysiak (14 l), Zagórów 


* 


ts.imM 




. # iii' 3 


le się nauczyć, bo liczniom żal mar¬ 
nować papier więc ściągi buch, 
ładują na ławy. Przecież to wanda¬ 
lizm! Chłopcy wpadli na pomysł 
(szkoda, żc nic wcześniej), by od¬ 
malować stoły. Piękny odcień zie¬ 


leni pokrył wkrótce brudne blaty. 
Przez kilkanaście dpi był spokój, 
nikt nie bazgrał. Chłopcy, którzy 
malowali, krzyczeli na innych. 
„Gdńc indzie/ możesz smarować 
/awkj, szczeniaku” Dziwny spo- 


Nieszczęśliwa 
trzynastka ? 


Na str. 2: 


• NASZE 
ODZNAKI: 
KRZYŻ HARCE 
RSKIILILIJKA 

• CO KTO 
UMIE 

W ZASTĘPIE 

• SPRAWDŹ 
SIĘ 

W KIMIE (gra) 

• Z CZYM DO 
SKRZYDLA¬ 
TYCH? 

Za tydzień: 
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• ZIMOWA 
WYPRAWA 
DO WŁOCHA¬ 
TEGO 

- DLA KAŻDE 
GO ZASTĘPU! 




.. V ? " 


Z drugiej strony okienka 


Co dziesiąty uczeń w kraju jada obiady w szkole. Chętnych byłoby z pewnością więcej, gdyby 
posiłki serwowane w szkolnych stołówkach były smaczniejsze, bardziej urozmaicone, no 
i ...tańsze* Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego str. 5. 


BYTOM (HSl). Można mieć 
uzasadnioną nadzieję, ż& 
pierwszoklasiści ze Szkoły Pod 
stawowej nr 37 w Bytomiu Ra¬ 
dzionkowie będą się wyróżnia ii 
właściwym zachowaniem na 
ulicach miasta. 

Z cenną i nicjarywa wystąpiła 
Okręgowa Komisja Bezpiecze¬ 
ństwa Ruchu Drogowego 
PZMot w Katowicach oraz Ko- 


Jak się 


zachować 


na jezdni? 


Lekcja 

z 

prezentami 


menda MO w Bytomiu - przed¬ 
stawiciele tych instytucji spot¬ 
kali się z dziećmi i w czasie 
rozmowy zapoznali najmłod¬ 
szych z zasadami ruchu drogo¬ 
wego i bezpieczeństwem pie¬ 
szych na drogach. Na zakoń¬ 
czenie spotkania uczniowie 
otrzymali upominki, tj. odbla¬ 
skowe „serduszka" proporczy¬ 
ki, albumy i broszury, (do) 


Śladem naszej interwencji 


TERAZ AUTOBUS 

ODJEŻDŻA NIE 013.04 a o 13.40 

Od uczniów Zespołu Szkół Zawodowych w Niepołomicach ul. i 
Maja otrzymaliśmy list z prośbą o pomoc w załatwieniu zmiany 
godziny odjazdu autobusu PKSzNiepołomicdo BocłmLTenninten 
byl bowiem niedostosowany do rozkładu lekcji i uczniowie mieli 
kłopoty z dojazdami. 

W tej sprawie wysłaliśmy pismo interwencyjne do Przedsiębiors¬ 
twa Państwowej Komunikacji w Krakowie. Oto odpowiedź, jaką 
otrzymaliśmy i 

„Dyrekcja Oddziału PKS w Tarnowie uprzejmie informuje, że 
w obecnym rozkładzie jazdy z dniem 1.12.80 r. Oddział dokonał 
proponowanych zmian odjazdu autobusu z Niepołomic do Bochni 
z godziny 13.04 na godzinę 13,40." 

W imieniu uczniów z Niepołomic serdecznie dziękujemy za naty^ 
chmiastowe załatwienie sprawy i poinformowanie nas o tym. 


OD DZIŚ 

- zapowiadana książka: 

.ZASTĘP, ZBIÓRKA!” 

Co tydzień - w każdą sobotę - będziemy 
drukowali w ,Rwiecie Młodych" dwie strony 
książki dobrych rad dla każdego zastępu; nosi 
ona tytuł „ZASTĘP, ZBIÓRKA!" 

Co tydzień - znajdziecie w niej: pomysły 
i recepty na zbiórki i wycieczki zastępu, cieka¬ 
we gry i zabawy na wszystkie pory roku, przepi¬ 
sy wykonania prostych harcerskich sprzętów 
i urządzeń, niezbędne wiadomości dla zastępu 
i indywidualnej harcerki i harcerza. 1 

Co tydzień - wytniecie ze ,,Świata Młodych" 
dwie kolejne strony książki „ZASTĘP, ZBIÓR¬ 
KA!", przed zi u r ku jecie je, włożycie między 
dwa paski sztywnego przedziurkowanego pląs- 
tiku (lub tektury) i prze wiążecie wszystko sznu¬ 
rowadłem. Dziś jest okładka, a na jej odwrocie - 
pierwsze teksty książki. Już możecie działać! Za 
tydzień — strona 3 i 4, za dwa — str. 5 1 6 itd- 

Co tydzień — Wasz zastęp otrzyma nowe 
pomysły do natychmiastowego wykorzystania. 
Czy tylko dla harcerzy? Nie tylko! 

Za tydzień - spodziewamy się od Was listów: 
co chcielibyście znaleźć w tej książce, jakie 
rady i materiały są Wam najbardziej potrzebne 
do pracy zastępu? Na kopertach obok 




























































































BLASKI I CIENIE 


życia Samorządu Uczniowskiego 


Zebrania naszego Samorządu (od 
trzech lat jestem jego członkiem) od¬ 
bywają się ,co tydzień na jednej 
z przerw. Przebieg zebrania jest za¬ 
wsze ten sam. Opiekunka Samorządu 
po zajęciu miejsca na katedrze udziela 
głosu przewodniczącemu, który (bez 
podsumowania zadań z ubiegłego ty¬ 
godnia) przydziela zadania poszczę-' 
góinym sekcjom. Grupowi potwier¬ 
dzają otrzymanie zadania, po czym, 
bez żadnej dyskusji, zebranie kończy 
się. 

Powiecie, no, dobrze, ale dlaczego 
nikt nie próbuje zacząć dyskusji? 
Właśnie o to chodzi, że próbujemy, 
a nawet wychodzimy z różnymi pro¬ 
pozycjami, ale wszelka inicjatywa 
z naszej strony jest „unieszkodli¬ 
wia na r % 

Oto przykład. Rada Samorządu po¬ 
stanowiła z okazji „Andrzejek" zorga¬ 
nizować dyskotekę dla klas VIII. Zwró¬ 
ciliśmy się z tą propozycją do opiekun¬ 
ki Samorządu i uzyskaliśmy jej zgodę. 
Następnie udaliśmy się do nauczycie¬ 
la dysponującego sprzętem radiofoni¬ 
cznym, który obiecał nam go udostę¬ 
pnić. Potem zaprosiliśmy na dyskote¬ 
kę nauczycieli, którzy mieli pilnować 
porządku i uzyskaliśmy ich zapewnie¬ 
nie, że na dyskotece będą na pewno. 
Później udaliśmy się do dyrekcji na¬ 
szej szkoły po zgodę na urządzenie 
„Andrzejkowej" dyskoteki; otrzyma¬ 
liśmy ją. W dniu, w którym miała się 
odbyć potańcówka dyrekcja szkoły 
wezwała nas do siebie i oznajmiła, że 
zabawa nie odbędzie się, gdyż nie za¬ 
pewniliśmy sobie opieki nauczycieli... 
Okazało się, że ci nauczyciele, którzy 
tak nas zapewniali o swojej obecności 
na dyskotece - nie przyjdą. Ponadto 
dowiedzieliśmy się, że opiekunka Sa¬ 
morządu ma do nas żal, „że nie poin¬ 
formowaliśmy jej o naszym zamiarze 
urządzenia dyskoteki"!? 

Powracając do ogólnych spraw Sa¬ 
morządu w naszej szkole stwierdzam, 
iż nie wiem dlaczego nasza szkoła 
otrzymuje corocznie nagrody, dyplo¬ 


my, pochwały i wyróżnienia za pracę 
Samorządu Uczniowskiego. Jeżeli Sa¬ 
morząd naszej szkoły jest według ofi¬ 
cjalnych sprawozdań taki idealny, to 
co się dzieje w innych szkołach? 


,Sztilpner" (14 I) 


Pasym" to maleńkie, 
ale piękne miasteczko 
(położone nad malowni¬ 
czym jeziorem Kałwa), 
w którym brak jest miej¬ 
sca gdzie można by spę¬ 
dzić wolny czas. Szcze¬ 
gólnie martwi to nas - 
młodych. Gdzie mamy 
Się podziać my, którym 

r 

odebrano klub, zamie¬ 
niając go w bibliotekę 
publiczną. Jedyną roz¬ 
rywką jest tu kino „Per¬ 
ko?", które pozostawia 
wiele do życzenia. 


Pasymia 


Druga sprawa to na¬ 
sze jezioro, do którego 
z wielu budynków poło¬ 
żonych w sąsiedztwie, 
spływają ścieki. 


Już dawno zaczęto 
budować na brzegu te¬ 
go jeziora dwa szamba, 
ale jakoś do tej pory nikt 
się nie śpieszy do ich 
wykonania. Podobnie 
ma się sprawa rozpo¬ 
czętego 18-rodzinnego 
budynku, który jest już 
prawie wykończony, 
lecz me zostanie przeka¬ 
zany lokatorom nawet 
w bieżącym roku. 


Danuta Mikulska (lat 15) 
, Pasym 


WIĘCEJ 


WYMAGAĆ 


OD SIEBIE 


Młodzież pragnie wciąż coś ulep¬ 
szać i zmieniać, potrafi spojrzeć wokół 
siebie krytycznym okiem i to jest fak¬ 
tem bardzo zadowalającym. Musimy 
jednak powiedzieć sobie szczerze, że 
nie zawsze tyczy to wszystkich. By 
oczekiwać zmiany na lepsze od in¬ 
nych, powinniśmy i więcej od siebie 
wymagać. Jakże często spotykamy się 
z wandalizmem! Jest on obecny pra¬ 
wie na każdym kroku. W szkole, w za¬ 
kładzie pracy, na stacjach, w autobu¬ 
sach, w pociągach, w lasach. 

Co chcemy w ten sposób udowod¬ 
nić, przecinając siedzenia w pocią¬ 
gach, czy też „grawerując" na ławkach 


napisy typu: kocham Renatę itp. Chy¬ 
ba nikt z nas nie powie, że jakiś starszy 
człowiek wziął scyzoryk i na całej dłu¬ 
gości rozciął siedzenie w pociągu? Te 
chuligańskie wybryki są świadec¬ 
twem głupoty l bezmyślności niektó¬ 
rych z nas. Jest to tylko kropla w mo¬ 
rzu tego, do czego niektórzy z nas są 
zdolni. Nie jest rzadkością spotkanie 
późnym wieczorem grup młodych lu¬ 
dzi, którzy bez żadnej przyczyny 
w sposób godny potępienia napastują 
młodszych od siebie. Także nie należy 
do rzadkości usłyszenie naszej „łaciny 
podwórkowej" czy też spotkanie nie¬ 
pełnoletnich z papierosem w ustach 
lub „po alkoholu", 

Dlaczego tak się dzieje, czy te godne 
pożałowania fakty mają uczynić nie¬ 
których z nas dorosłym i? Przecież my 
wszyscy mamy w niedalekiej przy¬ 
szłości budować naszą ojczyznę. Od 
nas zależy, jak się będzie w niej żyło. 


Mirosław Mieszała (lat i6} 

Oświęcim 



TRWALSZY 

MATERIAŁ 


N.p^ąlku wypal. aępaM, 
na limę Sławek, chodzę do ZaMdnicw. 1 
Zawodowej w Gnieźnie. Umd-J 
w Kłecku i jestem dumnv z e 
chociażby z powodu, że zostało 
Krzyżem Grunwaldu III klasy & J?*** 
obronę w czasie najazdu hiilerowskiT'^ 

Ale do rzeczy. Na „pierwszy ogień" jaL 
się mówi - chcę poruszyć sprawę, któr° " 
przykra dla wszystkich, a zwłaszcza dla Jf 1 
dzieży. Chodzi tu o organizowanie zaht? 
dyskoteki itp. Zabawy organizować ’ 
w Miejskim Ośrodku Kultury w malej 
bo w dużej jest remont. Trzeba zerwań 
posadzkę, która podniosła się na środku s,|T 
wysokość około 20 cm. Niby wszystko J! 
twione, a remontu nie ma. To już przekracza 
wszelkie granice! Duża sala jest nadal czyn^ 
chociaż miejsce, gdzie podniosła się posadzki 
została odgrodzone krzesłami. Myślę, że ktoś 
po winien się tym zainteresować i coś żłobić dla 
dobra wszystkich. 




Jestem mieszkańcem Będzina i sądzę* że 
sprawy, które się tu d/Jeją i mnie w pew¬ 
nym sensie dotyczą. W listopadzie ekipa 
robotników wymieniała wzdłuż ul. Pokoju 
połamane płyty chodnikowe. Stare płyty 
zostały zdjęte* krawężnik ustawiony wyżej 
i.,. w miejsce starych płyt położono asfalt. 
Po asfaltowym chodniku chodzi się do¬ 
brze* lecz po pewnym czasie asfalt ten pod 
wpływem czynników atmosferycznych 
i naszych nóg zacznie się kruszyć* powsta¬ 
ną dziury, doły i niepotrzebne kałuże. 
Myślę* że gdyby ode mnie zależało* to 
w tamtych miejscach byłyby ładne i estety¬ 
czne, ale solidne płyty chodnikowe* po 
których chodziłoby się równie dobrze jak 
po asfalcie, a płyty nie kruszyłyby się tak 
szybko, 

Tomasz jędrzejec (13 L) 


A teraz druga sprawa: Są to obiekty rekrea¬ 
cyjne. Brak ich daje się poznać po mieszkań¬ 
cach miasta, którzy chcieliby się odprężyć po 
pracy. Brakuje takich obiektów, jak: lodowi 
ska, basenu* kortu tenisowego, itp. Luda* 
kąpią się nic w wodzie, ale właściwie w zbiornń 
kach ścieków! Pływają tam paszki od kon¬ 
serw* deski oderwane z mostku, gałęzie, burcl- 
ki itp rzeczy. Można by mówić o wielu innych 
sprawach jak ta* ale może spójrzmy na samo 
miasto. Karta historii jest bardzo piękna, a 
do wyglądu niektórych domów, to po prosty 
odstraszają. 


Zmieniłbym to wszystko, gdyby ode mnk 
zależało. 


Sławomir Wożmcki (15 l.j 


Na osiedlu, w którym mieszkam doszło do 
tragicznego wypadku, którego przyczyną stało 
się bałaganiarstwo w budownictwie. Zanim 
opiszę ten wypadek, pragnę przedstawić wy¬ 
gląd mojego osiedla. Osiedle jest położone 
prawie na samej glinie, tak że kiedy nadejdzie 
wiosna albo jesień* wszyscy mieszkańcy anu- 
szeni są z powodu malej ilości chodników 
brnąć po kostki w błocie. Niektóre bloki cho¬ 
ciaż stoją już prawic sześć lat do tego czasu nie 
zostały jeszcze o tynkowane. Osiedle jest szare, 
brak zieleni. Próbowano zasadzić parę drze¬ 
wek, ale niestety nic z tego nie wyszło. Drzew¬ 
ka nie przyjęły się. Także sprawa zaopatrzenia 
osiedla pozostawia wiele do życzenia. Na całe 


Tragiczny wypadek na budowie 


osiedle został wybudowany tylko jeden sklep 
spożywczy. 


A oto ów wypadek, który miał miejsce 
niedawno. Na naszym osiedlu postanowiono 
wybudować szkołę podstawową. Zaczęto ko¬ 
pać doły pod przyszłe fundamenty. Całą zie¬ 
mię wykopaną zgarnięto spychaczem w jedno 
miejsce lak, żc utworzyła się spora górka. 
Warto dodać, że cały teren budowy nic zo¬ 
stał w ogóle zabezpieczony ogrodzeniem. 


Przez to niedopatrzenie dwóch chłopców po¬ 
szło się bawić na górkę, na którą bez przerwy 
spychacz transportował nową ilość ziemi. 
Operator spychacza nie zauważył chłopców. 
Nieświadom swojego czynu zasypał jednego 
z nich ogromną ilością ziemi. Drugi chłopiec, 
któremu nic się nie stało, pobiegł natychmiast 
do operatora. Wkrótce zebrała się spora grupa 
ludzi, którzy zaczęli odkopywać zasypanego* 
zaraz także przybiegła matka dziecka. Nie 
przesadzę, jeżeli powiem, że widok len wzru¬ 


szał do głębi. Płacząca matka tuliła swe nieży¬ 
jące już dziecko do serca. 

Kto odpowie za cały ten incydent* za śmierć 
dziecka żywcem zakopanego? Teren budowy 
został dopiero po tym wypadku ogrodzony. 
Dlaczego tego wcześniej nic zrobiono? Jestem 
przekonany, że nie tylko w moim mieście 
w budownictwie istnieje taki karygodny stan 
rzeczy. 


Mirosław Mieszała (lat 16), Oświęcim 



KRZYZ 

HARCERSKI 


Oparty na wzorze orderu Vir- 
łuti MElitari jest odznaką Związ¬ 
ku Harcerstwa Polskiego. W ra¬ 


miona krzyża, wzorowane na 
tym Dolskim odznaczeniu woj¬ 
skowym wpisane jest w środku 
koło, a w nim - lilijka, od której 
ku okręgowi rozchodzą się pro¬ 
mienie. Ramiona krzyża prze¬ 
plecione są wieńcem z liści dę¬ 
bowych i laurowych. Na pozio¬ 
mych ramionach umieszczone 
jest harcerskie pozdrowienie 
„Czuwaj", które przypomina, 
źe każdy harcerz powinien być 
gotowy do czynu,, do służby Oj¬ 
czyźnie, do pracy dla innych ido 
ustawicznej pracy nad sobą. 
Wieniec z liści dębowych i lau¬ 
rowych symbolizuje męsiwo 
i zwycięstwo, a harcerska lilijka 
z rozchodzącymi się promienia- 



Przyrzeczenia Harcerskiego. 
Noszą go na mundurze 2 cm 
nad środkiem lewej kieszeni. 


LILIJKA 


mi oznacza, że harcerstwo dąży 
do objęcia swym wpływem co¬ 
raz to szerszych kręgów dzieci 
i młodzieży. Wykonany z oksy¬ 
dowanego metalu krzyż ma ko¬ 
lor szary.. Harcerze otrzymują 
Krzyż Harcerski po złożeniu 


Tradycyjna odznaka harcer¬ 
ska noszona na nakryciu głowy 
przez harcerzy i instruktorów. 
Swym kształtem przypomina 
zakończenie igły magnetycznej 
busoli, co symbolizuje, że har¬ 
cerz w swym postępowaniu za¬ 
wsze kieruje się Prawem Harce¬ 
rskim, Harcerze ze szkół pod¬ 
stawowych noszą Jilijfcę wyko¬ 
naną z metalu oksydowanego 
lub tworzywa sztucznego w ko¬ 
lorze szamsrebrnym. (Z „ Le¬ 
ksykonu Harcerstwa" rmes. 
Harcerstwo") 


ti 




CZYLI STARA 
GRA W KIMA 


harcerze grają w Kima w każ¬ 
dym miejscu i o każdej porze. 
Oto masz obok 29 przedmio¬ 
tów. Popatrz na nie przez 30 
sek„ a potem przykry) rysunek 
i napisz na kartce, jakie przed¬ 
mioty zapamiętałeś. Jeśli po 3 
minutach masz na liście 15 
przedmiotów, to nieźle. 


Od niepamiętnych czasów 


To samo zróbcie zespołowo 
w zastępie: kto zapamiętał wię¬ 
cej - zwycięża. 


Pomagamy skrzyd latym 



Żaden zastęp nie może zapomnieć 
zimą o swych skrzydlatych przyjacio¬ 
łach- W zaopatrywaniu ptasich stołówek 
stosujcie następujące zasady: 

• Mniej pieczywa — więcej nasion. 
Może być poślad, a dla sikor — oleiste. 

• Nic słonego i nic mokrego, szcze¬ 
gólnie w mróz. Dla krukowatych - wygo¬ 
towane, połupane kości z resztkami żył 
i kłacikami mięsa. 
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ZASTĘPIE 


c 


Warto, by w Waszym 
zastępie każdy był spe¬ 
cjalistą w jakiejś dziedzi¬ 
nie. Np. mistrz kucha¬ 
rzenia i palenia ognia, 
znawca roślin i zwierzy¬ 
ny, meteorolog i astro¬ 
nom, sanitariusz, Ale 
nie wolno się do tego 
ograniczać. Na najbliż¬ 
szej wycieczce przy¬ 
dzielcie do pomocy 
„specom" tych, którzy 
dotychczas nie mieli za¬ 
dań lub pełnili inne fun¬ 
kcje - niech się uczą. Na 
trzeciej wyprawie już sa¬ 
mi zabłysną nowymi 
umiejętnościami W ten 
sposób wszyscy w za¬ 
stępie będą podnosić 
swoje kwalifikacje, co 
się niechybnie przyda 
m. fn. przy zdobywaniu 
w przyszłości harcer¬ 
skich sprawności. 
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NAJLEPSI 
LATEMM 


Chociaż o leci© zdążyliśmy już pra¬ 
wie zapomnieć# wypada raz; jeszcze 
powrócić do Harcerskiej Akcji Letnie) - 
1980. Okazję ku temu stworzyło Ple¬ 
num Rady Naczelnej ZHP, podczas 
którego wręczone zostały puchary 
i dyplomy dla chorągwi, które wyróż¬ 
niły się w organizacji letniego wypo¬ 
czynku dla dzieci i młodzieży. Wypo¬ 
czynku, z którego w całym kraju sko¬ 
rzystało przeszło 550 tys, zuchów, har¬ 
cerzy i instruktorów. 

Na wniosek Sztabu HAL, Główna 
Kwatera ZHP wyróżniła; 

Pucharem Naczelnika ZHP - Chorą¬ 
giew Krakowską ZHP za m, in. wysoki 
poziom organizacyjny i programowy 
letnich placówek oraz cenną inicjaty¬ 
wę i wzorowe przeprowadzenie akcji 
na rzecz odnowy Krakowa; 

Dyplomem — Chorągiew Bydgoską 
za m. in. kontynuację dobrze realizo¬ 
wanej akcji nauki języków obcych 
(„BANJO"); 

Dyplomem - Chorągiew Gdańską 
za m. in, wzorowe wywiązanie się z ro¬ 
li harcerskiego gospodarza terenu; 

Dyplomem - Chorągiew Katowicką 

za m, in. bardzo dobre kierowanie ak¬ 


cją „Żamonit" i wspólkierowanie ak¬ 
cją „Klimczok"; 

Dyplomem - Chorągiew Koszaliń¬ 
ską za m. En. duży udział dzieci wiej¬ 
skich w akcji letniej; 

Dyplomem - Chorągiew Pilską za 
m, in. wzorową organizację akcji ##Wał 
Pomorski”, 

Rozstrzygnięte zostało współza¬ 
wodnictwo rmiędzychorągwiane o ty¬ 
tuł „wzorowej Letniej Akcji Kształce¬ 
nia Instruktorów" w roku 1980. Pierw¬ 
szego miejsca nie przyznano# drugie — 
Puchar Naczelnika ZHP i. nagrodę 
w wysokości 50 tys, zł, otrzymała To¬ 
ruńska Chorągiew ZHP r a miejsca 
trzecie połączone z 4G-tysięcznymi na¬ 
grodami przyznano Chorągwiom: Ka¬ 
towickiej, Zielonogórskiej t Bielskiej. 

W ramach prowadzonego współza¬ 
wodnictwa chorągwi w Nieobozowej 
Akcji Letniej, Główna Kwatera ZHP 
wyróżniła: 

I miejscem i nagrodą specjalną - 
Chorągiew Suwalską; 

!t miejscem i dyplomami - exaequo 
Chorągiew Krakowską i Jeleniogó¬ 
rską; 

III miejscem i dyplomami - ex ae- 
quo Chorągiew Nowosądecką 
i Opolską; 


IV miejscem i dyplomami - e>x ae- 
quo Chorągiew Białostocką t Pfite 
myską. 

Najlepszymi hufcami w NAL - 80 
okazały się: 

1, W kategorii hufców gminnych: 
Hufiec Korzenna (Chorągiew Nowo¬ 
sądecka), który zdobył Proporzec Prze¬ 
chodni Głównej Kwatery ZHP i nagro¬ 
dę 50 tys. zł. oraz Hufiec Mogilany 
(Chorągiew Krakowska) i Hufiec Rygli¬ 
ce (Chorągiew Tarnowska), które 
otrzymały dyplomy, 

2, W kategorii hufców miejsko- 
gminnych: Hufiec Sejny (Chorągiew 
Suwalska), który zdobył Puchar Głów¬ 
nej Kwatery ZHP i 50 tys, zł. nagrody. 

3, W kategorii hufców miejskich: 
Hufiec Przemyśl miasto (Chorągiew 
Przemyska), który zdobył Puchar 
Głównej Kwatery ZHP i 50 tys, zł, na¬ 
grody oraz Hufiec Bolesławiec (Chorą¬ 
giew Jeleniogórska), który otrzymał 
dyplom. 

Przyznano również nagrody za upo¬ 
wszechnianie pływania wHAL-80, Pu¬ 
char# dyplom i nagrodę za zajęcie 
pierwszego miejsca otrzymała Chorą¬ 
giew Bydgoska, Zbiorowe odznacze¬ 
ni© za zasługi dla Wodnego Ochotni¬ 
czego Pogotowia Ratunkowego zdo¬ 
była Chorągiew Szczecińska. 

Wszystkim nagrodzonym i wy¬ 
różnionym „Świat Młodych" 
przekazuje serdeczne gratulacje. 
Oby przyszłe lato było jeszcze ba¬ 
rdziej udanel (mas) 
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...by zostały one rozpatrzone na VII Zjo- 
zdzle ZHP. Dotyczą one głównie umundu¬ 
rowania. Oto one; 

Chusty do niedawna były z płótna (bar¬ 
dzo praktyczne), zostały zamienione jed¬ 
nak na stylo nowe. Dlaczego? 

Sznury są bardzo podobne do srebr¬ 
nych. Czy nie można wrócić do tych pro- 
d u kowanych dawniej? 

Czemu nie ma w składnicach jednako¬ 
wych dla wszystkich harcerzy oznaczeń 
stopni, gwiazdek? 

Nic podoba nam się obecny wygląd lilij 
ki. Czemu nic może byt Ml i je k z ramionami 
łukowatymi i literkami ONC na ramio¬ 
nach? 

Bardzo ułatwiłyby nam pracę z drużyną 
publikacje fachowe, zajmujące się ściśle 
(ale zrozumiale dla amatorów) dziedzina¬ 
mi nauk potrzebnymi każdemu harce¬ 
rzowi. 

Krula Drużyny 

L6& DH im. S. Jadwkzczoka, LVI Szęzep 
im. Obrońców Wieży Spadochronowej, 

Hufiec Katowice 
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Teraz się wstydzę 
i boję 


Jestem uczennicą VI l b. Jak dotąd 
mam same dobre oceny. Najgorszy 
stopień, lo 4 z zajęć praktycznych. 
Aż tu nagle (a nieszczęsna klasówka 
/ polskiego. Poszłam do pokoju na- 
ULzytielskiego, bo pani kazała mi 
zanieść tam zeszyty. Na samym w k- 
r/chu leżał mój. Zajrzałam. Stopnia 
jeszcze nie wystawiono, ale za lo 
były poprawione czerwonym tu¬ 
szem błędy ortograficzne i stylisty¬ 
czne. Groziła mi troją. Postanowi¬ 
łam wyrwać kartkę i napisać od no¬ 
wa. Tak leż zrobiłam, 

tera/ jestem przerażona# wsty¬ 
dzę Się i boję, że pani się pozna; 
C hciałabym spytat czytelników, co 
powinnam zrobić? 

Iza 

Skrzywdzeni 
przez łos 
i skrzywdzeni 
przez ludzi 

k 

’ 

W naszej szkole |est dwóch 
ułomnych chłopców. Jeden niedo¬ 
słyszy t nosi specjalny aparacik, 
a drugi ma kaleki© nogi, O dwaj 
chłopcy w czasie przerw siedzą jak 
myszy w kąiat h. jeśli wyjdą na kory 
tar/ szkolny, lub na boisko, lo sły¬ 
szą ordynarne# złośliwe docinki, 
których nawet nie będę przyłączać. 
Ale nie tylko w szkole dzieci wy¬ 
śmiewają się z kalek. Gdy pewnego 
dnta szedłem ulicą# zobaczyłem s!a- 
: rszogo pana# który jest karłem. Za 
nim biegła grupa chłopaków, wy¬ 
śmiewających się f. niego na glos 
| i wstrętnie dowcipkujących. Zwró- 
t iłem im uwagę; za to wyzwali mnie 
wulgarnymi głowami. 

Zastanawiam się, dlaczego nie¬ 
którzy ludzie są okrutni w stosunku 
do osób, już i tak skrzywdzonych 
przez łos, 

Szymon J, 
Gliwice 


interesuję się sprawa¬ 
mi nastolatków, nauką 
i organizacją wolnego 
czasu. Mam 15 lat, cze¬ 
kam na listy, 

Alicja Kowalkowska, 


Nie sądźmy nikogo 
zbyt pochopnie! 

W V! klasie przybyła do nas Boże¬ 
na, Powtarzała rok# W ogól© nie 
Zwracaliśmy na nią uwagi. Zawsze 
była sama i bardzo smutna. Sama 
siedziała w ławce. Mówiliśmy ną nią 
„osiołek'". Pod koniec roku moja 
współtowarzyszka z ławki, Agata, 
zachorowała i ja, chcąc nie chcąc# 
musiałam przesiąść się do Bożeny. 
Siedziałyśmy razem 5 dni i bardzo 
się polubiłyśmy, (idy Agata wróciła 
do szkoły# musiałyśmy się rozstać. 

W następnej klasie odeszła jedna 
dziewczyna, wledy Agata usiadła 
7. inną koleżanką, a ja z Bożeną. 
Bożena jest teraz moją najlepszą 
przyjaciółką. Nauczyłam się od niej 
bardzo wiele. Przede wszystkim ko- 
leżeńskości# serdeczności, radości 
życia. Za to jestem jej bardzo 
wdzięczna. 

Opisałam tę historię# aby prze¬ 
strzec koleżanki i kolegów przed 
zbyt pochopnym osądzaniem in¬ 
nych, W ren sposób robimy innym 
krzywdę# a sami wiele tracimy. 

Małgorzata Przybył* 


Z namy już bohaterów ostatniego Tur¬ 
nieju Intersportu. Ta wielka premiera 
światowego narciarstwa klasyczne¬ 
go zawsze odbywa się w dniach od 30 
grudnia do 6 stycznia. Jakaż to siła, atrak¬ 
cja zmusza każdego roku najlepszych sko¬ 
czków świata, aby wstawali od świątecz¬ 
nych stołów, opuszczali najbliższych 
i w dfugi dzień świąt Bożego Narodzenia 
udawali się do Gberstdorf, gdzie na 
Schattenbergschanze rozpoczynają się 
pierwsze treningi. Turniej gromadzi bez 
wyjątku wszystkich najlepszych skoczków 
świata, a ponadto z uwagi na to# że dopu¬ 
szcza do konkursów 8 zawodników z jed¬ 
nego kraju (mistrzostwa świata i igrzyska 
olimpijskie tylko 4) jest największą i naj¬ 
trudniejszą imprezą w skokach narciar¬ 
skich, Stąd też sukcesy na niej są bardzo 
wysoko oceniane przez trenerów, działa¬ 
czy jak i samych zawodników. Impreza ta 
jest również zawsze wielkim sprawdzia¬ 
nem sił przed sezonem, a też bardzo częs¬ 
to eliminacją przed mistrzostwami świata 
czy igrzyskami olimpijskimi dla poszcze¬ 
gólnych związków narciarskich. 


M yśl organizowania turnieju sko¬ 
ków powstała w Austrii już w 1951 
r.# a ojcem pomysłu był do dziś 
pracujący międzynarodowy sędzia# dzia¬ 
łacz narciarski Austrii stale mieszkający 
w Innsbrucku - Putzi Pepeunig, który zali¬ 
cza się również do grona przyjaciół pol¬ 
skiego narciarstwa, a w szczególności 
Stanisława Marusarza. Ostatecznie po 
różnych przeszkodach zawody rozpoczę¬ 
to w 1953 roku i to od razu na czterech 
skoczniach# bowiem do pomysłodawców 
klubów narciarskich z Innsbrucka i Bi¬ 
schofshofen przyłączyły się zaprzyjaźnio¬ 
ne z nimi kluby w RFN, z Garmisch-Par- 
tenkirchen oraz z Gberstdorfu. Pierwszy 
turniej odbył się w dniach od 1 do 11 
stycznia 1953 r. Wzięło w nim udział 34 
zawodników z Austrii, Jugosławii, Nor¬ 
wegii, RFN# Szwecji i Szwajcarii, a wygrał 
go reprezentant Austrii — Sepp Bradl. Po¬ 
czątkowo imprezę nazywano austriacko 
niemieckim turniejem skoków albo tur¬ 
niejem czterech skoczni. Od 1970 roku 
przejął rsad nią patronat koncern handlo¬ 
wy sprzętu sportowego „Intersport", 
działający w 15 państwach i powstała 
nowa nazwa „Turniej skoków narciar¬ 
skich Intersportu''# 

To było bardzo szczęśliwe rozwiązanie# 
bo turniej to niesłychanie droga zabawa 
pochłaniająca setki tysięcy marek. Trzeba 
bowiem utrzymać wszystkich zawodni¬ 
ków i sędziów, ponosić ogromne koszty 
organizacji, transportu i nagród, a także 
pokrywać niebagatelne koszty przygoto¬ 
wania skoczni, Na przykład w ubiegłym 
roku musiano przewieźć na wszystkie 
skocznie około 1200 ogromnych wywro¬ 
tek śniegu# a tymczasem aura zakpiła so¬ 
bie z organizatorów# gdyż właśnie w okre¬ 


sie zawodów były ogromne opady śniegu 
i trzeba go było usuwać ze skoczni. 

R eprezentanci Polski startowali dotąd 
w turnieju 26 razy, a po raz pierwszy 
w 1956 r. Mimo ż© mieliśmy znako¬ 
mitych zawodników# nigdy Polakowi nie 
udało się wygrać jednego konkursu ani 
też całej imprezy. 37 razy polscy skoczko¬ 
wie znajdowali się w poszczególnych kon¬ 
kursach w gronie 10-ciu najlepszych# 
a najwięcej, bo 8 razy Stanisław Bobak. 
On też był dwukrotnie drugi w Oberstdorf 
i Bischofshofen, Najlepsze wyniki w ca¬ 
łości turnieju osiągnęli dotąd Antoni Wie¬ 
czorek# Józef Przybyła oraz Stanisław Bo¬ 
bak# sklasyfikowani na 5-tych miejscach. 
W kronikach imprezy trwale zapisał się 
Józef Przybyła, który podczas turnieju 
ustanowił dwa rekordy skoczni w 1964 r. 
W Innsbrucku- 95#5 m oraz w Bischofsho¬ 
fen - 100 m# Był on wtedy o krok od 


wygrania turnieju# lecz właśnie podczas 
ostatniego skoku turnieju miał upadek# 
który sprawił, że zajął ostatecznie 7 miej¬ 
sce, Młodego wówczas Polaka dziennika¬ 
rze obdarzyli przydomkiem „Weitenjae- 
ger'\ to jest skoczkiem# który poluje na 
dalekie odległości. Aktualnie takim przy¬ 
domkiem obdarza się następnego nasze¬ 
go reprezentanta Piotra Fijasa, który byl 
dwa razy trzeci w Bischofshofen# a w ca¬ 
łości turnieju zajmował X i VIII lokatę, 

turnieju utarł się miły zwyczaj 
zapraszania na koszt organiza¬ 
torów najsłynniejszych skocz¬ 
ków narciarskich świata z minionych lat. 
Takim honorowym gościem był również 
w 1966 rolai Stanisław Marusarz# Przy tej 
okazji prasa światowa miała okazję podać 
wiadomość o tym pod tytułem: „Zdjąć 
kapelusz przed Marusarzem", Było to 
w Garmlsch-Partenkirehan, na stadionie 
i skoczni, gdzie podczas olimpiady w 1936 


roku Staszek zdobył G miejsce w konkur¬ 
sie skoków. Gdy przybył tam jeszcze raz 
odżyły wszystkie wspomnienia: wojna, 
przeżycia ze szlaków kurierskich, śmierć 
rozstrzelanej przez hitlerowców siostry, 
własna ucieczka z więzienia w Krakowie 
oraz pościg gestapo, Marusarz# który nie 
miał na nogach nart skokowych prz ©2 
wiele zim i liczył już sobie 53 lata# nagle 
zdecydował się na niebywałe szaleństwo. 
Postanowił otworzyć konkurs skoków 
i wystąpić jako przedskoczek. W pożyczo¬ 
nym sprzęcie poszedł na rozbieg Publicz¬ 
ność oczekiwała na ten występ z zapartym 
tchem, Marusarz skoczył pięknie, pewnie 
wylądował, a rozentuzjazmowani zawod¬ 
nicy porwali go na ramiona i zanieśli 
przed honorową trybunę. Dlaczego od¬ 
ważył się na to szaleństwo? „Pomyślałem 
sobie, że pewnie żyją jeszcze w RFN hitle¬ 
rowcy# którzy polowali na moją głowę, 
Niech się dowiedzą# że żyję i przetrwałem 
razem z Polską" - powiedział dziennika¬ 
rzom, (Mat) 
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Szlachetne 
__zdrowie 

C isza i skupienie na twarzach. Odby¬ 
wa się właśnie ważny egzamin - 
matura. Tematy już znane. Mija 10 
rninut. Jedna z uczennic wstaje z wyra¬ 
zem desperacji na twarzy. Wychodzi z sal i 
zdenerwowana. Nauczyciele namawiają 
na powrót; Dziewczyna z nikim jednak nie 
chce rozmawiać. Kręci tylko głową. Nie, 
nie wróci. Nie. pisać nie będzie. Do grupki 
na korytarzu podchodzi młoda kobieta 
w czepku pielęgniarskim.., 

Elżbieta Winnicka, pielęgniarka szkolna 
od lat dwunastu, opowiada o zdarzeniu 
sprzed lat. Rozmawiała z Moniką przez 
dłuższy czas, I wszystko skończyło się 
pomyślnie. Dziewczyna zdała maturę. 

- Miałam przewagę nad nauczycielami 
- mówi pielęgniarka - znałam problem 
dziewczyny i niejeden raz z nią rozma¬ 
wiałam. 

Dlaczego opowiada o tak nietypowej 
historii? Bo. właśnie przy tej okazji uświa¬ 
domiła sobie, jak bardzo ważna mogłaby 
być jej rola w szkole. 1 jak wiele mogłaby 
pomóc młodym ludziom, wśród których 
dziś nerwica nie jest wcale rzadkim przy¬ 
padkiem. Czy jednak w jej pracy jest czas 
na rozmowy? Czy jest czas na zaoferowa¬ 
nie czegoś więcej niż kropelki na uspoko¬ 
jenie, czy proszku od bólu głowy? 

W GABINECIE 
LEKARSKIM... 

...pielęgniarka jest gospodarzem. Dba 
o wszystko. Począwszy od biurek, krzeseł, 
stolików, skończywszy na lekach, strzy¬ 
kawkach i sterylizatorach. 

Teo r etyczn ie ga b i n et o twa rty p o wi n Ee n 
być każdego dnia. Mogłoby tak być tylko 
w wypadku, gdyby w szkole uczyło się co 
najmniej 1000 (!) uczniów. Taką bowiem 
„normę" wykonać musi pielęgniarka. Je¬ 
śli uczniów jest mniej (tak jest w przypad¬ 
ku mojej rozmówczyni) zobowiązana jest 
ona do opieki nad przedszkolem. Zamyka 
więc gabinet na dwa dni w tygodniu. 

W pozostałe cztery jest na miejscu. 
Chyba, że musi zorganizować leki. Przed 
wielu laty załatwiała je w najbliższej apte¬ 
ce. Dziś wydzielono trzy apteki w całym 
mieście, w których można otrzymać ra¬ 
chunki. Dawniej na skompletowanie całe¬ 
go zestawu potrzebnych w szkole leków 
wystarczyła jedna wyprawa. Dziś wciąż 
czegoś brak. Musi więc pielęgniarka 
dzwonię, pilnować, a w razie otrzymania 
pozytywnej odpowiedzi jechać natych¬ 
miast ze Śródmieścia na Bródno, by kupić 
kilka fiolek węgla aktywowanego. Ktoś 
powie, że to przecież drobiazgi. Drobną 
sprawą jest też pranie fartuchów i prze¬ 
ścieradeł na leżankę itp, Ale od kiedy 
szkołom pralnie odmawiają rachunków, 
drobna sprawa urasta do wcale niemałe¬ 
go problemu, - A przecież moja praca - 
mówi pani Elżbieta - składa się między 
innymi z takich właśnie drobiazgów. Pod¬ 
stawowym jednak obowiązkiem pielę¬ 
gniarki szkolnej jest..., 

...OGROMNA PRACA 
W „PAPIERKACH" 

Od kilku lat prowadzone są badania 
blEahsowe wśród dzieci I młodzieży. Pielę¬ 


gniarka więc waży, mierzy, bada wzrok 
słuch i ciśnienie. Wypełnia karty zdrowia 
każdego ucznia. Przygotowuje Ich do 
właściwych badań przeprowadzanych 
przez lekarza szkolnego. 

Najgorszy czas to początek roku. Zada¬ 
niem pielęgniarki w liceum jest wyegzek¬ 
wowanie ze szkoły podstawowej karty 
zdrowia ucznia, którego stan zdrowia opi¬ 
sywany jest w ciągu ośmioletniej nauki. 

- Niestety, z doświadczenia wiem z gó¬ 
ry, że karty prowadzone są, delikatnie 
mówiąc, nie bardzo skrupulatnie. Toteż 
muszę właściwie od początku „rozpozna¬ 
wać" każdego ucznia. Rozumiem zresztą 
trudności pielęgniarek w szkołach pod¬ 
stawowych, które są przeładowane i nor¬ 
mę 1000 uczniów często przekraczają. 
Kiedy uporałam się z uzupełnieniami 
w kartach i myślę o tym, że trzeba by za jąć 
się na przykład oświatą zdrowotną, zorga¬ 
nizowaniem pogadanek, sprowadzeniem 
filmów, których właściwie nie ma... 

Cała ta ogromna praca papierkowa od¬ 
bywa się przy wtórze ciągłego pukania, 
próśb o proszki, kropelki, zwolnienie 
zwych, fizycznego itp. 


Pani Elżbieta jest najzupełniej przeko¬ 
nana, iż te papierki to praca konieczna, 
choć uciążliwa i czasochłonna. Miałaby 
ona jednak większe do niej przekonanie, 
gdyby karty Jasia czy Stasia, tak skrupu¬ 
latnie opisujące ich stan zdrowia, trafiały 
na wyższą uczelnię lub do zakładu pierw¬ 
szej pracy młodego człowieka. 

- Wielkie stosy kart zostają u mnie 
w szkole. A przecież robi się to głównie po 
to, by wiedzieć jak najwięcej o stanie 
zdrowia młodych ludzi, a więc także i po 
to, by jak najwcześniej móc zapobiegać 
ciężkim schorzeniom. Pielęgniarka goto¬ 
wa nieść doraźną pomoc swym podopie¬ 
cznym, zagrzebana w wypełnianiu t do¬ 
pełnianiu kartoteki, ma jeszcze obowiązek 
posiadać... 

...WIELKI DAR 
PRZEKONYWANIA 

Na podstawie zebranych informacji 
przez siebie i lekarza, będącego raczej 
gościem w gabinecie szkolnym, pielęg¬ 



niarka tworzy tzw. grupy dyspanseryjne. 
Musi dopilnować, by uczniowie ze skrzy¬ 
wieniem kręgosłupa uczestniczyli w gim¬ 
nastyce korekcyjnej. 

- A jakże ja mogę się tego domagać? - 
denerwuje Się pielęgniarka. - Zarządze- 
. niem z marca tego roku uznano, fż gim¬ 
nastyka taka konieczna jest tylko w szkole 
podstawowej. 

Zgadzam się i ja, że szanse na zlikwido¬ 
wanie lub niedopuszczanie do ciężkich 
Skolioz powinni mieć także uczniowie w li¬ 
ceach, tzn. ci, którzy ukończyli 15 lat swo¬ 
jego życia. Zaraz też na początku roku 
szkolnego sygnalizuje nauczycielom, że 
np. Jasio musi siedzieć blisko tablicy ze 
względu na wadę wzroku. A dla Stasia 
ławka i krzesło muszą być o numer wię¬ 
ksze. Sygnalizuje tego typu sprawy i musi 
je doprowadzić do szczęśliwego końca, 
Ale co zrobić, kiedy z meblami szkolnymi, 
wiadomo, jest kłopot Szkoła kupuje hur¬ 
tem, co jest A różnice wzrostu są często 
og romne w jednej klasie. — Czasami i nau¬ 
czyciele opędzają się od nas, pielęgnia¬ 
rek, uważając, że nasze żądania są czysty¬ 
mi fanaberiami. 

Moja rozmówczyni zastrzega się, że 
mówi na podstawie relacji koleżanek, bo 
ona przez 12 lat wy pracowała sobie skute¬ 
czny kontakt z radą pedagogiczną szkoły. 
Trzeba więc daru przekonywania, by speł¬ 
nić mogła pielęgniarka do końca swoją 
rolę. Jeszcze więcej kłopotów sprawiają 
rodzice, do których kieruje prośby o wizy¬ 
ty u lekarzy-specjalistów. Wiele razy trze¬ 
ba przypominać mamom i ojcom, że prze- . 
cięż warto, by ich pociechy rosły zdrowo. 

Myśleć więc trzeba o wielu sprawach 
nie licząc przypadków, wypadków, drob¬ 
nych ból i żołądka itp. 

Czy można sobie w tym wszystkim po¬ 
zwolić na dłuższą rozmowę z dziewczyną, 
która już po raztrzed przychodzi po krople 
uspokajające i ma zapuchnięte od płaczu 
oczy? Czy jest czas na sprawdzenie dla¬ 
czego jeden z uczniów odmawia pójścia 
do domu mimo wysokiej temperatury? 
Uczniowie mają problemy z sobą, ze szko¬ 
łą i z domem. Z nauczycielem rozmawiać 
trudno. F tu właśnie, w gabinecie lekar¬ 
skim, widzę możliwość stworzeń ra azylu- 
neutralnego terytorium, gdzie życzliwa 
dusza, pielęgniarka, ma czas na wysłu¬ 
chanie I radę. Muszą do tego jednak być 
spełnione pewne warunki, 

Piefęgnia rka niem oże być osobą, której 
wiedza zaczyna się i kończy na jednorocz¬ 
nym kursie higienistki. Wtedy jej rola 
oczywiście sprowadza się jedynie do 
umiejętnego podawania proszków od bó¬ 
lu głowy. Musi mieć ona szansę na do¬ 
kształcanie nawet na studiach pedagogi¬ 
cznych. Trzeba by też zmniejszyć obowią¬ 
zujące normy, by kontakt z uczniami był 
możliwy, a gabinet lekarski otwarty co¬ 
dziennie. Lekarzy jest za mało i są w szkole 
raczej gośćmi. Szansą są więc wykwalifi¬ 
kowane pielęgniarki lubiące i rozumiejące 
swoją pracę w szkole, 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot. M, Szymański 
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- Proszę : rzekła kwiaciarka, pod,, 
jąc jej goździki. -Jak malowane 1 - Ba 

wzięta je ostrożnie do ręki i przez C hj 

lę cieszyła nimi oczy. Była szczęśliwi 
Potem sięgnęła do kieszeni po p i eni , 
dze i nagle cala radość uleciała z rj 
jak powietrze z przebitego balonika 

- Ojej, nie zabrałam pieniędzy-w 
szeptała zrozpaczona, - Co ja teru 
zrobię?! - Spojrzała na kwiaciarkę 
a ona od powie działa jej: -Znajdzie.,, 
rada - skocz do domu po pieniądze 
kwiaty nie zając, zaczekają. - Basia po. 
kręciła głową. 

- Nie mogę lic do domu bez kwig. 
tów. - Kw iaciarka aż się podniosła z cie¬ 
kawości. 


- A to dlaczego, jeśli można wie¬ 
dzieć? - spytała. 

- Bo widzi pani, moja mama ma dziś 
imieniny. Chciałam jej zrobić niespo¬ 
dziankę, więc wstałam wcześniej od 
niej i przybiegłam tu po kwiaty. Teraz 
mama już na pewno szykuje w kuchni 
Śniadanie, jak ja mamie pokażę się bc^ 
kwiatów? 

Pani Goździkowa słuchała z uwagą 
i nie spuszczała z niej oczu, A gdy Basia 
skończyła, spytała poważnie: 

- Często kupujesz mamle kwiaty?- 
Basia również odpowiedziała poważ¬ 
nie: -Zawsze na imieniny. 

Pani Goździkowa dalej pytała: 

- A skąd bierzesz pieniądze? Prze¬ 
cież kwiaty są drogie. - Dziewczynka 
z uśmiechem odpowiedziała: - Osz 
czędzam. 

Goździkowa po krótkiej chwili po¬ 
wiedziała do Basi, że ma wziąć te kwiaty 
i pędzić do mamy, a później przynieść 
jej pieniądze. Basia uradowana, po¬ 
dziękowała bardzo pani Goździków, f 
f powiedziała, że na pewno zapłaci. 
Kwiaciarka popatrzyła na nią przez 
chwilę, a później krzyknęła: - Tych 
pieniędzy nie potrzebujesz przynosić. 


Małgorzata Kujawskć 
Gniezno 


P ierwsze forpoczty polskich 
żołnierzy, którzy mieli wy¬ 
konać już ostatni skok do 
Warszawy od jej połudmo- 
■ wych granic, Kazik Malinowski 
oglądał w dniu 16 stycznia 19 
45 roku w maleńkiej mieścinie 
Rantocha leżącej bardzo blisko 
Góry Kalwarii. 

Radosnym okiem ogarnął 
ich khaki płaszcze, połowę ro¬ 
gatywki, orzełki. To nasza pie¬ 
chota. Nie było wątpliwości... 
Rozwiały je granatowo-żółte 
barwy, odcinające się na ich 
kołnierzach od płaszczy barwy 
przedwojennej szarej piechoty 
- królowej broni, której mun¬ 
dur nosił Kaziowy ojciec. 

Z najbliższego obok Kazika 
stojącego samochodu wysko¬ 
czył bardzo młodziutki pie¬ 
chur, Jego twarz nie była mu 
obca. 


Szukał w pamięci. Dopiero 
piosenka... Nie wierzył! Jesz¬ 
cze raz nadstawił ucha. Taki, 
W mroźnym powietrzu rozle¬ 
gało się: 

— Jedenasta WDH-a 
Piękne druhny ma. 

Tu na Mokotowie , 

Najlepsi są zuchowie. 
Czuwaj , czuwaj, 
czuwaj duch! 

Mokotowski idzie, 
idzie druh! 

-O ranyf - toś ty „bisz¬ 
kopt" - krzyczał Kazik, nie da¬ 
jąc mu dokończyć rozpoczętej 
piosenki, 

- A może i ty?,,. 

Odpowiedział mu piosenką: 

Płonie ognisko i szumią 
knieje, 

Drużynowy siadł wśród nas. 


Opowiada mokotowskie 
dzieje , 

Naszych ojców wskrzesza 
czas. 

- A to pamiętasz? - młody 
„berlingowiec" pokazał na ku¬ 
rtkę swego wojskowego mun¬ 
duru, gdzie obok przedwojen¬ 
nej państwowej Odznaki Spor¬ 
towej, przypięta była srebrna 
harcerska liiijka, 

W odpowiedzi, Kazik sięgnął 
pod koszulę, spód której wyjął 
zawieszoną na kolorowym rze¬ 
myku, identyczną jak „berfin- 
gowca" harcerską odznakę. 
Stojący obok, również jak on 
warszawski młody popowsta¬ 
niowy emigrant, Maciek Ku¬ 
biak, odgiął kołnierz marynar¬ 
ki* Na jej wewnętrznej stronie 
widniał, solidnie przymoco¬ 
wany harcerski Krzyż. 

Nastąpiła p rezentacja*.. 
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„berlingowiec" miał na. Imię 
Jasio. Również jak Maciek i Ka¬ 
zik kierował wzrok w stronę 
Warszawy, z której dobiegały 
coraz bliższe, coraz głośniejsze 
detonacje artyleryjskiej kano¬ 
nady. 

- Już niedługo! - zwrócił 
się do^ Kazika i Maćka*-A mo¬ 
że jeszcze jutro będziemy 
w naszej Warszawie - kończył, 

W jednej z chałup Maciek 
i Kazik byli gośćmi Piechociń¬ 
skiej drużyny, której dowódcą 
był Jasio. - Ont, tak jak ja, 
również przedwojenne moko¬ 
towskie „biszkopty" - dokony¬ 
wał prezentacji obywatel ka¬ 


pral, z harcerskim życiorysem. 

A potem już wspomnienia, 
wspomnienia. Cała trójka wie¬ 
le lat temu dokonywała pod¬ 
chodów w gęstych zaroślach 
mokotowskich parków: 
„Promenady" i „Królikarni", 
początkowo jako małoletnie 
zuchy, potem druhowie. Po¬ 
tem przyszedł wrzesień... zło¬ 
żenie broni, „Szare Szeregi" 
i warszawskie powstanie. Ja¬ 
siowa droga była inna.,, po 
wrześniu prowadziła od 
wschodu, od Sielc. 

Rozchodzili się na swoje 
kwatery... Głośne gwizdki, ran¬ 
kiem 17 stycznia, poderwały 
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Z drugiej 
strony okienka 

Za nierzadko bryjowatą zupę, skrawek mięsa, trochę 
ziemniaków czy klusek i kubek wody z sokiem udający 
kompot, uczeń płaci ok. 25 zł, W porównaniu z cenami 
w restauracjach jest to tanio; porównanie jednak z kosztami 
posiłków w stołówkach zakładowych i studenckich wypada 
na niekorzyść szkoły. Tam płaci się tylko za surowiec, tu - 
dochodzi opłata za pracę personelu kuchennego. 

Jeszcze parę lat temu kucharki były opłacane z budżetu 
szkolnego; w 1976 r. okazało się jednak, że finanse oświaty 
są na to zbyt skromne. Podniesiono więc ceny obiadów, nie 
na tyle wszakże wysoko, by zahamować „odpływ” perso¬ 
nelu kuchennego do lepiej płacących instytucji. 

Kłopoty ze znalezieniem pracowników nie są jedynymi, 
z jakimi muszą borykać się prowadzące stołówki szkoły. 
Wyposażenie w niezbędne urządzenia mechaniczne (zwła¬ 
szcza chłodnicze) Jest nie wystarczające; stołówki są ciasne 
tak, że niekiedy uczniowie jedzą obiady w ratach: na jednej 
przerwie - zupę, na innej - drugie danie. 

Narzekając na jakość spożywanych w szkole obiadów, 
pamiętać trzeba o tych wszystkich uwarunkowaniach, a za¬ 
razem mieć na uwadze, że gastronomia szkolna jest najwię¬ 
ksza w kraju ~ łącznie z napojami mlecznymi „obsługuje 11 ' 
ponad 2 miliony 250 tys. uczniów. 

Najważniejszą sprawą jest jednak w tej chwili zawartość 
uczniowskiego talerza. O trudnościach z zaopatrzeniem nie 
tylko w mięso, ale i w inne podstawowe produkty lepiej nie 
wspominać. Intendent szkolny naprawdę musi być niezwy¬ 
kle óperatywnym człowiekiem, by kucharka miała z czego 
przygotować obiad. 

2 myślą o dzieciach jedzących posiłki w szkolnych sto¬ 
łówkach Instytut Żywności i Żywienia przygotował ostatnio 
zestaw specjalnych receptur. Czy jednak choćby najlepszy 
przepis zadowoli smutną i zmęczoną panią kucharkę, czy 
nasyci głodnego ucznia? (mas,) 
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na nogi polskie oddziały, ze¬ 
rwały ze snu mieszkańców 
wioski, 

- Alarm! 

Oddziały szybko ładowały 
się do samochodów. 

- Jedziecie z nami? 

Maciek i Kazik energicznym 

skokiem znaleźli się na skrzyni 
samochodu. 

- Jedziemy na Warszawę! - 
szeptał do uszu „biszkopto¬ 
wy" kumpel. 

Mijano niedaleki maleńki 
letniskowy Żabientec. A po¬ 
tem Piaseczno w pełnej biało- 
czerwonej gali, z rozlepionymi 
na murach starych kamieni¬ 


czek pierwszymi afiszami „Lip- 
cowego Manifestu"! 

Jeszcze jeden skok i przed 
nimi peryferie Mokotowa, Im 
dalej tym więcej tlących się 
jeszcze gruzów — niedawnych 
mieszkalnych domów. 

Spoglądali na siebie. Znik¬ 
nęły radosne uśmiechy. Są 
przygnębieni widokiem umar¬ 
łego miasta, pustką mijanych 
uliczek, cmentarną ciszą, którą 
przerywa odgłos strzałów do¬ 
chodzących od strony ulicy 
Rakowieckiej. 

- Z wozul 

Jasiowa drużyna, z bronią 
gotową do strzału, zajmuje 


stanowiska w ulicznych gru¬ 
zach, by za chwilę posuwaćsię 
skokami w stronę broniących 
się jeszcze w koszarach 
wrogów. 

Jasio zniknął z oczu Kazika 
i Maćka. Znów go zobaczyli 19 
stycznia, maszerującego 
w takt stołecznego hymnu - 
„Wa rszawianki". 

Aleje Jerozolimskie... 

Frontowa defilada... 

Otwierała ją królowa broni - 
szara piechota. Za nią toczyły 
się ciężkie czołgi, pierwszy raz 
z bliska nieliczni widzowie 
oglądali postrach hitlerowców 
„organy" Stalina - katiusze, 


iszkoptow 
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sprzężone działka przeciwlot¬ 
nicze oraz niezliczoną ilość 
potężnych dział artyleryjskich. 

Maszerowali na zachód, na 
Berlin... 

Kazik i Maciek, mocno przy¬ 
tupując i zabijając zmarznięte 
ręce wracali na swój rodzinny 
Mokotów, 

Minęli Plac Unii Lubelskiej**, 
W stronę ulicy Rakowieckiej 
maszerowała kolumna jeńców 
niemieckich, mijając Polaków 
głośno i przymilnie pokrzyki¬ 
wali; 

- Hitler kaput!,,. Krieg ist 
kaput! 

Przy narożnej, ocalałej ka- 




mienicy, w domu Wedla, ża¬ 
łośnie zwisała informacyjna 
tabliczka z napisem: - „Feld- 
heerallee", 

Maciek gdzieś zniknął. Za 
chwilę wracał, dzierżąc w ręku 
jakąś puszkę r niewielki pędzeL 
Energicznym machnięciem 
przekreślił czarną farbą okupa 
cyjny napis, w jego miejsce 
malując: AL Puławska. 

Na cokole kamienicy dopi¬ 
sał: - Oto dziś dzień kiwi 
i chwały. 

- Chyba to twoje ostatnie 
wojenne malowidło! - śmiał 
się przemarznięty Kazio* 

TEODOR NIEWIADOMSKI 





















































Otrzymałem od wat kiłkamśbc lit* 
rów, w których prmicic o przedstawia* 
nic manych firm fonograficznych. 
Umawiamy się zatem, że mniej więcej 

I * T m ' 

raz w miesiącu znajdziecie informację 
o działalności znanej wytwórni płytowej 
i jeczołowym repre/jcntancie. Dziś 
V?rgin i Tangcrinc Drcaim Virgin na 
pewno znacie, nic tylko z ciekawych 
płyt, ale i książek Cllic Rock Year 
Book, The Ełephant Man choćby.,.) 
Współpracują z tą firmą znani soliści 



i zespoły oraz początkująca, ale zdolna 
młodzież - między innymi; Rms, XTC, 
Skid s, CjiHan, The IHying Lizards, Mo¬ 
tor-, Captain Rccfhcart and the Magie 
Band, Fingerprints, Mikę Oldfield 
i przede wszystkim Tangerme Dream. 
Ta interesująca grupa nagrywa dla Vtr- 
gin już ponad siedem lat. Utworzył ją 
Edgar Froesc. Po jej pierwszych pły¬ 
tach jedni pisali, że ta muzy ka to dziw a¬ 
ctwo, typowy przykład zafascynowania 
możliwościami nowych instrumentów, 
inni, że to światowa awangarda muzy¬ 
czna. Działając początkowo w Berlinie 
Zachodnim, grupa zdobyła meloma¬ 
nów' brytyjskich udanym koncertem 
w Yictoria Pałace Theatre w roku 1974, 
Oprócz wspomnianego Edgara Frocsc 
grali w r niej Peter Baumami, Michacl 
Hocnig, Steve Jolliffe, Claus Crieger, 
a grają aktualnie Johannes Schmoclling 
i Christoph Franke, 

Oto wybrana dyskografia zespołu: 
Elektronie Meditation - 1970, Alpha 
Centaur: - 1971, Zeit - 1972, Atem - 
1973, Phaedra - 1974, Rubyeon; Rico- 
chet - 1975; Stratosfear - 1976, Sorce- 
rer - 1977; Encore - 1977, Cyclone - 
1978, Force Majeure - 1979, Tan- 
grarn - 1980, 
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C zekając na Wasze listy z uwagami 
o dokonanym przezo mnie podsu¬ 
mowaniu (muzycznym) roku 193G f 
podaję wyniki plebiscytu Studia Gama. 
Jak zwykle głosowali redaktorzy muzycz¬ 
ni Rozgłośni Polskiego Radia oraz radio¬ 
słuchacze. Fachowcy za naj lepszą piosen¬ 
kę uznali „Bananowy song" grupy Vox 
{pozycja druga - „Małe tęsknoty", trzecia 
- „Leżę pod gruszą"}; słuchacze - „Io T co 
dał nam świat" z repertuaru Krzysztofa 
Krawczyka (pozycja druga - „Wszystko, 
czego dziś chcę", trzecia „Dziewczyny 
z PRL"). Wśród wykonawców triumfowa¬ 
ły Ewa Bem i Krystyna Prońko. Kategorie: 
kompozytor i aranżer wygrał Wojciech 
Trzciński. Za najlepszego autora tekstów 
uznano Andrzeja Mogielnickiego, Wyróż¬ 
niono także realizatorów dźwięku - An¬ 
drzeja Poniatowskiego i Włodzimierza 
Kowalczyka. 

Krótki komentarz... Radiowy plebiscyt 
przyniósł kilka niespodzianek. Zaliczył¬ 
bym do nich: wysokie pozycje piosenek 
„Małe tęsknoty" (Krystyna Prońko) 
i „Dziewczyny z PRL" (Jan Pietrzak) oraz 
-brak wśród nagrodzonych wykonawców 
grupy Vox oraz Izabeli Trojanowskiej. 
Gratulując Wojciechowi Trzcińskiemu 
(wywiad zamieściliśmy w Świecie Muzyki 
z dn, 2.02.80) bezprzykładnego sukcesu, 
pozwolę sobie zauważyć, że są to w zasa¬ 


dzie nagrody „za całokształt", bo choć ten 
świetny kompozytor napisał w tym roku 
kilka prawdziwych przebojów - choćby 
„Chcę pojechać na wieś", to jed nak żadna 
z jego piosenek nie zdobyła popularności 
równej utworom „Jak minął dzień" czy 
„Odpływają kawiarenki" sprzed lat kilku, 
kiedy to jednak plebiscytu Studia Gama... 
nie wygrał. Andrzejowi Mogielnickiemu 
„pomogli" zwyciężyć w kategorii „autor 
tekstów".., Izabela Trojanowska i zespół 
Budka Suflera, dla których napisał chyba 
wszystkie piosenki, Andrzej Poniatowski 
i jego asystent Włodzimierz Kowalczyk, 
realizujący najczęściej w studiu Rozgłośni 
Polskiego Radia w Lublinie, mają swój 
udział w sukcesach A1ex Bandu, grup Vox 
i Budka Suflera, Izabeli Trojanowskiej, 
więc na tytuły najlepszych realizatorów 
zasłużyli na pewno. 

Napisałem wyżej, że plebiscyt Studia 
Gama przyniósł niespodzianki. Niespo¬ 
dzianką -dla mnie bardzo przyjemną - 
była także pierwsza pozycja piosenki 
„Woman in love" z najnowszego albumu 
Barbry Streissand „Guilty" w plebiscy¬ 
cie Innej audycji radiowej, popularnego 
Radiokuriera, Niemłoda przecież Barbra 
Streissand, śpiewająca w dodatku muzy¬ 
kę „sweet" r pokonała o wiele od siebie 
młodszych konkurentów, grających 
i śpiewających rocka i disco. Coś podob¬ 
nego! 



Obiecałem informować Was na bieżąco o dokona¬ 
niach artystycznych Waszego ulubieńca lvo Pogorelića, 
który właśnie niedawno koncertował w swoim rodzin¬ 
nym kraju, Jugosławii. Wystą pił dwa razy w wielkiej sal i 
koncertowej mogącej pomieścić ponad 4 tys. meloma¬ 
nów Centrum „Sava". Grał oczywiście utwory Frydery¬ 
ka Chopina oraz Roberta Schumanna i Maurycego Ra- 
ve!a, Przyjmowano go entuzjastycznie, choć,,, przed 
konkursem chopinowskim nikt o nim nie pisał i koncer¬ 
tów nie zachwalał. Ów brak zainteresowania sobą i in¬ 
nymi młodymi artystami wytknął Pogoreltć jugosło- 
wiańkim krytykom muzycznym na konferencji praso¬ 
wej, Powiedział, że przeniósł się z Belgradu do Zagrze¬ 
bia, ponieważ to miasto ufundowało mu przynajmniej 
stypendium, choć,., zapomniało o mieszkaniu i odpo¬ 
wiedniej klasy instrumencie. Młodzi artyści z trudem 
przebijają się przez drobnomleszczanskie gusta i uprze¬ 
dzenia - dodał, dlatego wielu woli wzorować się na 
stylu wielkich gwiazd muzyki, niż szukać własnych śród- 


Ten przystojny akordeonista na zdjęciu 
w świątecznym wydaniu Świata Muzyki to był 
oczywiście BENNY ANDERSSON z grupy ABBA. 

Kartek z prawidłowymi rozwiązaniami otrzy¬ 
małem sporo* Nagrody - płyty - otrzymują: 
Elżbieta Szarubka z Cieplic; Beata Janikowska 
z Kutna; Beata Pełka z Warszawy; Jacek PachoF 
czyk z Leszna; Iwona Pietras ze Żnina; Jerzy 
Dudek z Elbląga; Jolanta Michalak z Barcina; 
Bogda Żaczka wska z Orzysza; Lucjan Foryś 
z Siemianowic i Beata Kopacz ze Szczecina, 


ków wyrazu, pytano oczywiście Pogorefica o interpreta¬ 
cję muzyki Chopina. Odpowiedział, że nie zmienia tej 
muzyki, tylko próbuje dotrzymać kroku ewolucji planis¬ 
tyki w XX wieku, na którą szczególny wpływ mieli 


Rachmaninow, Prokofiew i Ravel, że próbuje zmienić 
utarte kanony dotyczące współgrania fortepianu i orkie¬ 
stry, Okazuje się więc, że nie tylko naszych krytyków 
bulwersował swoją grą i wypowiedziami! Jeśli chodzi 
o najbliższe plany, to Pogorelić postanowił otworzyć 
mistrzowską klasę fortepianu dla uzdolnionej artystycz¬ 
nie młodzieży z Jugosławii i innych krajów. W pracy 
pedagogicznej pomagać mu będzie jego żona Alisa, 
Keszeradze. 


Dziewięćdziesiąty ósmy Ust 
z tym samym stemplem przyszedł do mnie dziś 
y ,W jednostce jest w porządkuj lecz 
po nocach ciągle twoja twarz stę śni” 

Tak on mi pisze , pyta też 

czy zachodzę jeszcze do „Magnolii"? 


)> 


Ma-nta-Magnołia” - słodki dym 
i elektryczny bilard kolo szatni 
Cafe „Magnolia” - przywróć dni 
kiedy się żyło jakby szybciej, łatwiej 


Powita ich na rynku tłum 
Strażacy odegrają dla nich pieśń 
Znajome twarze sprzed lat dwóch 
skreślanych z kalendarza dzień za dniem 
Potem na kacu ciężkie sny 
W koiien raz się wraca do cywila 

,>Ma-Ma-MagnoUa” *+*etc 

Nie miałam nigdy tylu sil 
by mu napisać jak naprawdę jest 
Że coś się wypaliło f gdy 
On tam poduszkę mokrą miał od łez 
Komu radość, komu płacz 
komu bał y a koinu smutne granie 


CAFE „MAGNOLIA" 

Stówa:Morek Dutkiewicz 


DWA MJU3 JEDEN* 
Muzyko: Janusz Kruk 
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specjalnie, że takn 
łapu-opu, ale przi 


wiem, ze po prostu spi 
ciała nam z pamięci* i to i 
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/- 


- ‘V. 


zezłościło. Bardzo nie 
mi coś z pamięci ulatuje* 

Więc od samego poni 
ku ogłosiłam alert, Justyna 
nawet przestraszyła, że coł 
naprawdę poważnego stało 
zbiórkę wolałam w trybie 
mowym. Pierwszy raz 
okazja, aby wypróbować 
łańcuszek, który wymyś 
na wypadek jak frz 
szybko o czymś zawia> 
Właściwie,, łańcuszek za 
Gdyby jeszcze Ruda Beata (j 
na nasza Beata jest Ruda - 
a druga po prostu - Beata ,& 
się nie pomyliły) która b' 
przedostatnim miejscu 2 
domita ostatnią, czyli |olę, b 
loby całkiem O.K* Ale 
wie na pierwszy raz było 
kiem nieźle. Patrzyłam oaz 
rek, od momentu gdy zawiado¬ 
miłam pierwszą osobę do z 
brania się nas wszystkich (łącz¬ 
nie z tym, że po Jolkę trzeba 
było dodatkowo lecieć) minęło 
49 minut* „Borsuki" co prawd; 
twierdzą, że zbierają się alar 
mowo w minut zaledwie 20 (jest 
ich 10-u), ale ja w to nie wierzę* 
Niemożliwe, nie ma siły* 

Z nazwą zastępu poszło nam 
o niebo wolniej niż ze zbiórką 
alarmową* Najpierw nikt nie 
miał żadnego pomysłu, a po¬ 
tem niemal każda miała po 
mysł, ale inny* Beata, to chciała, 
abyśmy zostały przy naszej sta¬ 
rej nazwie „Łaziki", namawia¬ 
ła, że warto, bo nie będziemy 
musiały haftować proporca* Ale 
nie przeszło, cała reszta była 
przeciw, nawet ja. Nawet, bo 
postanowiłam w sprawach 
związanych z nazwą głosu nie 
■ zabierać* Nie chcę, żeby mi 
ktoś potem powiedział, że jako 
zastępowa narzuciłam jakąś na- 
|' zwę* Nie ja to wymyśliłam, ma¬ 
ma mi tak poradziła* I dobrze 
mi poradziła, bo zbiórka skoń¬ 
czyła się głosowaniem między 
dwoma pomysłami nazw; 
„Kosmonautki" i „Wiewiórki"* 
Za „Wiewiórkami" padły 4 gło¬ 
sy, za „Kosmonautkami" - 3* 
A gdybym i ja głosowała (bar¬ 
dziej mi leżały „Kosmonaut 
ki"), to byłby remis czyli klops 


damciaramda! Dobrze, że po¬ 
słuchałam mamy! J powoli te 


„Wiewiórki" coraz bardziej mi 
do serca podchodzą. Jak zresz¬ 
tą są już w drużynie „Borsuki 
„Stokrotki", „Łosie" i „Kwra 
Paproci", to mogą być t „Wie 
wiórki", jedna w końcu mena 
żeria przyrodniczodeśna* 

Ależ „Wie wiórka mi" jest pe¬ 
wien kłopot* „Wiewiórki" po¬ 
winny mieć dziuplę, a my je 
teśmy bezdomne* Dosłownie* 
Pozostałe zastępy mają swoje 
własne bazy tytko my nie 


















































































































































Znaleziono 


30 skamieniałych 

•# # 

/a; 

GNIAZDA... 
DINOZAURÓW 
sensacyjne odkrycie 
amerykańskich 


geologów 


USA (PAP). Amerykańska ekspedy¬ 
cja geologiczna, prowadząca w latach 
1979 T9&0 badania w północno-za : 
chodniej części stanu Montana, zna¬ 
lazła skamieniałe faja dinozaurów. Ze¬ 
brano ponad 30 okazów, w tym 5 jaj 
należących do gatunku nie spotykane¬ 
go dotychczas w Ameryce Północnej. 
Jaja tych gatunków dinozaurów znane - 
były tylko z te renów Mongolii i Francji. 

W pobliżu znaleziono też szczątki 
wyklutych już osobników. Wiek znale¬ 
zisk określono na około 85 min lat. 

Uczeni stwierdzili, że jaja zg rupowa ne 

■■ 

są jak gdyby w odrębnych gniazdach. 
Rozpoznano kilka takich gniazd - 
w tym jedno o tysiące lat młodsze od 

pozostałych. 

Wielkie.gady, których jaja znalezio¬ 
no, były drapieżnikami; ale w tym sa¬ 
mym rejonie natrafiono tez w 1978 r. 
na resztki jaj dinozaurów roślinożer¬ 
nych, a także szkielety młodych, świe¬ 
żo wyklutych zwierząt, Znalezisko to 
datowane jest na około 70 min fal 
Badania mają duże znaczenie nauko¬ 
we. Stwierdzono, że był to obszar łę¬ 
gowy różnych gatunków dinozaurów, 
wykorzystywany przez wiele milio¬ 
nów lat. Wynika z tego istnienia bar¬ 
dzo stabilnego klimatu i przez miliony 
lat niezmiennych warunków środowi¬ 
skowych, (tok) 


Największa bryła 


waży 6 kg 


Na radzieckim 
Podkarpaciu 
ODKRYTO 

SKUPISKA BURSZTYNÓW 

ZSRR (PAP). Na przedpolu Karpat 
podczas poszukiwań złóż siarki znale¬ 
ziono w ostatnich latach wiele okazów 
bursztynu. Skupiska bursztynu wystę¬ 
pują w dolinach dawnych rzek, które 
istniały przed milionami lat. Znalezio¬ 
no już ponad 2 tys. bryłek bursztynu, 
i których największa ważyła 6 kg. Były 
także okazy o wadze 1,5-2 kg. Podkar¬ 
pacie to nowy rejon występowania 
jantaru. Bursztyny spotykane były 
w ostatnich latach także na Podkarpa¬ 
ciu w Polsce, (tok) 



Każdy bajdzie tu coś dla sie¬ 
bie, D 21 Ś są dość trudne „ta¬ 
jemnicze działania", ciekawe 
„odbicia" oraz figle] rysun¬ 
kowy, 

prowadzący do lekkiego zawrotu głowy. Na deser — 
zada nle-błyskaw i ca, Kłaniam $ią wszystkim do przy¬ 
szłej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ODBICIA 



Rysownik chciał narysować dokładnie lustrzane odbi¬ 
cie górnego obrazka. Udało mu się to.,, prawie; bo na 
dolnym obrazku popełnił aż siedem zauważalnych błę¬ 
dów w stosunku do obrazka górnego. Mam nadzieję, że 
potrafisz je odnaleźć w ciągu pięciu minut. 


ROZETA TRZYLITEROWA 



Odgadnij wyrazy G-literowe o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, aby w każdym polu znalazły się Trzy litery. Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i przęśl ij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych", Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 319". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród, 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKRĘTN1E: 1) odcfeiela sąsiedzkie pola, 2) Hieronim, znany 
drukarz krakowski (ok. 1480-1546), 3) mebel wyściełany, z oparciem 
i poręczami, służący do siedzenia dla paru osób, 4) strata materialna, 
5) prezencja, powierzchowność, 6) latem nie zawsze słoneczna, 7) 
ciało niebieskie z ogonem, 8) rozkwit, 9) zarys kształtów przedmiotu, 
10) napój z owoców podawany przy obłędzie, 11) „kwiat" trawy, 12} 
zajęcie kogutów, 

LEWOSKR ĘTNI E: 1) dobytek, 2) zdobywasz ją w szkole, 3) przyfabry¬ 
czne biuro, 4) -,Nasza,.." Konopnickiej, 5) to, że ktoś może łatwiej żyć, 
wykonywać pewne prace bez nadmiernego wysiłku, 6) zdanie, punkt 
widzenia, 7} staromodny mebel do przechowywania bielizny, 8) 
ozdoba architektoniczna w kształcie róży (lub rodzaj zagadki - może 
być, tak jak ta, trzyliterowa), 9) straż, eskorta, '10) naczelnik grodu 
w państwie krzyżackim, 11} zmartwienie, 12) wiele go na plaży. 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 

Jakie dwie następne liczby wpiszesz w ciąg 
liczbowy 2, 5,14, 41, 122.,. by logicznie i mate¬ 
matycznie go uzupełniały? 
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W tym układzie rysunecz¬ 
ków zaszyfrowane są mate¬ 
matyczne działania na licz¬ 
bach, Każdy rysuneczek - to 
jedna cyfra. Powtarzające 
się w tym układzie takie sa¬ 
me rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonuje¬ 
my zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku pozio¬ 
mym, jak i pionowym. To 
wszystko - powodzenia! 


ZWARIO¬ 
WANE 
ARKADY ► 

W czasie jednej z moich starożyt¬ 
nych wędrówek ujrzałem takie oto 
zwariowane arkady. Im dłużej się 
w nie wpatrywałem, tym bardziej ćmi¬ 
ło mi się w oczach. Sądzę, że i Ty 
odnosisz takie samo wrażenie, a czy 
już wiesz dlaczego? 


„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nau¬ 
czy* albo zapomni o tym, co mu dolega, albo zaśnie — 
w każdym razie wygra" 

(Henryk Sienkiewicz) 


T o zeszyte na okrętkę serce 
z okładki powieści Wadi¬ 
ma Frołowa mogłotjy z po¬ 
wodzeniem należeć do jej bo- 


ca i jak? 



n 


hatera - czternastoletniego Są¬ 
czy z Leningradu. Mogłoby też 
do jego matki - aktorki drama¬ 
tycznej, która miesiące cało 
przebywa poza domem, w tzw, 
artystycznych rozjazdach. Albo 
ojca - niegdyś rasowego wilka 
morskiego, który chybocący 
pokład statku zamienił z cza¬ 
sem na instytut naukowy. Albo 
do kolegi Saszy z tej samej kla¬ 
sy i sąsiada z bloku - zawadiaki 
Jurkt Pantiuchina,.. 

Wszyscy oni bowiem prze¬ 
dziwnie uwikłani w kłopoty ro¬ 
dzinne, zawodowe i szkolne 
muszą nieustannie dokonywać 
trudnego wyboru między tym, 
co dyktuje serce, a tym, co nie¬ 
sie rzeczywistość. Oceniać po¬ 
stępowanie najbliższych, bro- 


nić swoich racji, przeżywać 
wstrząsy, i rozczarowania, po 
których gdzieś tam, na dnie ser¬ 
ca pozostaje trwały ślad — to 
często zbyt wiele jak na psychi¬ 
czne możliwości czternastolat¬ 
ka. Wie o tym doskonale Sasza, 
ironizując, że „w moim wieku 
należy dobrze s/ę uczyć i poma¬ 
gać krajowi zbieraniem złomu 
oraz sadzeniem młodych drze¬ 
wek, No i oczywiście trzeba 
uprawiać sport a jeżeli ktoś jest 
wyjątkowo utalentowany, mo¬ 
że nawet zostać mistrzem szko¬ 
ły w ping-pongu albo zdobyć 
wysoką lokatę na olimpiadzie 
matematycznej." 

Zbyt to jednak teoretyczne, 
bezkonfliktowe i... nierealne, 
o czym łatwo się przekonać 
w trakcie lektury, (tern) 


W. Ffołow - „Co i jak". Iskry 1980, 
5 .220, eona 28 zł. 


L ubię pióro Jerzego Waldorf¬ 
fa - mistrza w dziedzinie po¬ 
pularyzacji muzycznych te¬ 
matów. Pióro edne, gwałtowne 
i Jus ud ne. Doprawiane ironią i hu¬ 
morem, cięte i pobłażliwe, od lat 


JERZY WALDORFF 

WIELKA GRA 

Rzc?cx o Konkursach 
Chc>f jinc Twskicb 



kilkudziesięciu odnotowujące waż¬ 
ne wydarzenia artystyczne, a przy 
tym kształtujące gusty i kulturę 
muzyczną u tzw. masowego od¬ 
biorcy, Stały felieton w ^Polityce” 
pod hasłem „Muzyka łagodzi oby¬ 
czaje"* pełne uroku i kwiedsiośct 
języka audycje radiowe 1 telewizyj¬ 
ne - gawędy o wielkich i najwię¬ 
kszych gwiazdach świata muzycz¬ 
nego } relacje i komentarze z po¬ 
ważnych konkursów, koncertów 
i festiwali - oto co tworzy wizeru¬ 
nek Waldorffa - krytyka muzycz¬ 
nego i publicysty. 

Aliści (to jedno z ulubionych, 
charakterystycznych dla języka 
mistrza słów)* chcąc być precyzyj¬ 
nym w wyliczaniu jego zasług 
w dziedzinie upowszechniania kul¬ 
tury muzycznej, godzi się wspom¬ 
nieć o wydanej ostatnio, arcycieka¬ 
wej książce - pasjonującej opo¬ 
wieści o Konkursach Chopinow¬ 
skich, pt. „Wielka gra". Zawiera 
się w mej historia tej wielkiej mu- 


Rozwiązanie 


zadania 


premiowanego nr 315 

■■ 1 — 

ze 148 numeru 
„Swata Młodych” 
z dnia 20.12.1980 r. 


Prawidłowo rozwiązanie - Prawo- 
skrętnle: podlec, mienie, gratka, 
kurant, infuła, region, jesień, ka¬ 
mera, litość, „Nowiny", kometa, 
rozbój. Lewoskrętnie: podbój. 
Mielec, granie, kurtka, infant, regu¬ 
ła, jesion, kamień, litera, nowość, 
kominy. 

Nagrody wylosowali: 

Krzysztof Biernat - Przyszowa, 
Grzegorz Borowski - Ostrowite, 
Hanka Goszczyńska - Radom-Wal¬ 
demar Gryta - Lubartów, Renata 
Marko - Wrocław, Paweł Konopski 
- Piotrków Tryb., Zdzisław Pietra¬ 
szko - Radziechowy, Magda Pie- 
tryńęzak - Dąbrowa Białostocka, 
Kinga Tutak - Brzozów, Beata Zim¬ 
na - Branice- 


Odpowiedzi 
z poprzedniej 
soboty: 

ZADANIE-BŁYSKAWICA: bab¬ 
cia ma dziś 73 tata. WYMANEW¬ 
RUJ LOKOMOTYWĘ: platformy, 
na których lokomotywa będzie 
zmieniała kieru nek - to 4B, 4A, 2A, 
2C P 30, ZE, 1E, IG i z tej ostatniej 
platformy zjeżdża do celu, KARNA¬ 
WAŁOWE REKWIZYTY: Zyzio ku¬ 
pił piłeczkę w czarne kreski, która 
na górnym obrazku była częściowo 
zakryta śpiczastą czapką pierwszą 
od lewej. 




zycznej imprezy, od łat kilkudzie¬ 
sięciu cieszącej się niezmierni ię wy¬ 
soką rangą w artystycznym świę¬ 
cie. Imprezy pokazanej wspomnie¬ 
niami jej twórcy - prof. Jerzego 
Żurawiewa, ocenami indywidual¬ 
ności muzycznych - pedagogów 
i jurorów, emocjami jej uczestni¬ 
ków - pianistów z całego świata. 

Książkę Waldorffa - raz jeszcze 
potwierdzającą wysokie walory jej 
pióra: giętkość języka, elegancje 
stylu, dosadność opisów, (a wyda¬ 
ną przez Iskry' w roku jubileuszo¬ 
wego - X Konkursu Chopinow’- 
skiego), uzupełniają materiały 
zdjęciowe oraz spis muzycznych 
dzieł wielkicgp kompozytora. Ca¬ 
łość Licząca 163 strony z powodów r 
wyliczonych powyżej, czyta się do¬ 
słownie jednym tchem! Gorąco 
polecam! (tern) 


11 tarli M MtMtM" 


J. Waldorff - „Wielka gra. Rzecz 
o KonJnirsackCJiopiftewskich ł L Iskry 
1980, &. U% cena 32 zł. 
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S zatrzymać ^ 
' SOS/E TE ARMATY, 
F/AC/Y. / TAMMA 
U/C M/ S/S M/E 
PRZYOAGZĄ. J 


BARMAU tyAf/ŁMC/ SŁOHMCH 
OFOW/EBZ/AŁ SAME PLAMO- 

c/e o cał Y/y? zaośc/ł/. 


Z A//M MAM 
PPZYJE/Y 7 //OŚĆ 


SFPAWA 
ZAŁATW/O - 
A/A, M/A- A 
A/L/OS C/Ę\ 
MO/M PRA - 
COWM/A//EM, 
Al£ 1 TEDEM 
FAŁSZYWY A 
KROP 

/ ŻE- 

OMAMY S/S 
A/A ZAWSZE. 


■łATc 

młody 
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ADRES RE DAK 1 

24, 00-561 Weif 

ADRES ODDZIAŁU 
40-003 Katowice [te 
031656 

UKAZUJE SĘ WE 
RTKI i SOBOTY 

REDAGUJE KOLE GL ., 
Borowiecki (zastępca 

Jerzy Dąbrowską 

(sekretarz redakć|ij, Jt.^ 
wskl Teresa Madsiew 
Majka (redaktor nacze )r . 
tof Maston. Krzyszlcl Fotr, 
Zdzisław Przybyfótoaki, ft 

ta jeżyk,. Barbar a Skórka- 
Wierzcholska (zastępę* r^j 

TELEFONY 
Red, naczelny 3105 61 
Sekf redakcji 28 25-48 
Oz rat Łączności 

z Czytelnik a mi 21 - 31-13 
TEl EX 81 36-56 
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' N re za mo wio ny c h mar orla [ 
keja nie zwraca. 


WYDAWCA - RSW,,Prasa-Ksi; 
Ruch" Młodzieżowa Ageneję 
dawni cza 00-564 Warszawa,- u' , 
szykowa 6A. Telefony: £v*hwr; 
0 Ś-73. Dział Wydawniczy 2^ 
Prenumerata krajowa, . 

13,50 zł, kwartalna 53,50 z i. pt>ą ( 

na 117 zł f roczna 2|4|i Odinst 

i szkól miast wojewódzkich i 
prenumeratę przyjmują Wyłąu, 
miejscowe oddziały \ 

RSW ,.Prasa Książka-fiucir w n 
minie da 25 listopada na kA naf 
pny. Od instytucji, szkół w miej 
wościach, gdzie nie ma detthg; 
RSW ,,Prasa-Książka-Ruch"oi 
wszystkich prenumeratorów .1 
wirtualnych prenumeratę przyj 
ją wyłącznie miejscowe urzędy!. 
czt owo - te le ko rn un j ka cyjne ora* fe, 
lonosze w terminie do lOdnh młi 
siąca poprzedzającego okres p/j 
mg rat y. 

Prenurneralę ze żLcaniem wys^ 
za granicę przy jurne RSW „Pres; 
Książka - Ruch ", Cen ira!a Koljperr 
Prasy i Wydawnictw u'. Towar t, 
28. 00-656 Warszawa, konio 
XV O/WarszaWa Nr 1153 10' 
139*11. 

Prenumerata *e zleceniem 
za granicę jest droższa dla zlecanie 

•-'JM 

dawców indywidualnych i n 1( 
proc. dla zlecających instytucji lii 
kładów pracy. 

Opracowanie graficzne 

Grażyna KlechnEowika 


Opracoweinre techniczne 
Anna DąbrowŁka 


DRUK 1 , Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


Nrzaro WJC/G 


NIE ZAPOMNU 
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C złonkini Ida Borejko z macierzyńskim uśmiechem wyszeptała mu do 
ucha l.towa pocieszenia, po czym powstała i dnr/utiU jeszcze jeden 
wniosek, mianowicie, by na ścianie lokalu umieścić w widocznym 
miejscu transparent w kobrze zielonym (nadzieja) z następującym, przez nią 
samą wymyślonym hasłem, które by obowiązywało w Kole przez następne 
i jak najdłuższe lata owocnej działalności: 

W KAŻDYCH WARUNKACH MOŻNA DOKONAĆ RZECZY POŻYTECZ¬ 
NYCH 

Zebranie zakończyło się jedzeniem lodów z biszkoptami i decyzją zorgani¬ 
zowania grup zajęciowych dla zaniedbanych moralnie dzieci i okoticy. 

Skiad Komitetu: Aniela Kowalik, Jda Borejka, Krzysztof Frączak oraz, na 
własne żądanie, członkini Paulina Jędryś, 

- Ida? Halo, lu Krzysztof. 

- Cześć, stary, cześć. No i coł 

- Byliśmy z Paulina na osiedlu przy Norwida. Doszedłem do wniosku, że 
trzeba kuć żelazo, póki gorące, bo ESD-owcy jeszcze się mrsgą pogrążyć 
w czczej gadaninie. 

- Pewnie, że mogą, 

- Więc poleciałem tam zaraz po zebraniu, żeby zhadać grunl, 

- No * jak ci się badało? 

- Stara, przecież my zapomnieliśmy o czymś bardzo ważnym* My lam 
mamy pierwszorzędne znajomości; na tym osiedlu! My przecież znamy 
Lisieckich! 

- Q, rety, faktycznie. 

- Więc poszliśmy fam z Paulinką. Nawiasem mówiąc, biedna Paulina wciąż 
nie rozumie, o co nam właściwie chodzi* 

- Tak, Krzysiu, bez wątpienia, t co Lisiecka? 


JHalgóPw ba JKimc, 


IDA 



SIERPNIOm 


- No, mnie ona przecież nie zna. Więc z początku była okropna. Ale 
polem, jak Jarek i Marek mnie /identyfikowali*,, nu, słowem, zrobiła się 
całkiem przyjemna, jak słyszy o tobie, lo mi Izy w oczach. 

- Łzy furii f 

- Nie, wdzięczności. Za Marka. Powiedziała, że oczywiście służy nam 
pomocą i że w ich wieżowcu jest nawet pomieszczenie kolo pralni, gdzie 
można hy zrobić dla łych dzieci świetlicę, tylko po dchu, żeby się nie 
dowiedział Komitet Blokowy,,, 

- Niech się Komitet Blokowy wypcha ze swoją pralnią. Jakim sposobem 
chcesz utrzymać te dzieciaki w ciszy i spokoju? 

- No, to ja już nie wiem. Jesl jeszcze jeden pomysł, wysunięty przez 
dziadka. Tylko właściwie musiałbym go omówić z rodzicami, bo nie jeslem 
pewien, jak zareagują. Dziadek mógłby poświęcić na ten cel jeden z naszych 
pokojów. Zresztą on już sam ci to powie, 

- tkhem, khem, khem... tdaf Słuchaj, dziecko, weźcie pod rozwagę moją 
propozycję. Bardzo proszę. 


- Ale lo chyba niemożliwe, proszę pana... Czy pan wic, jakie dzieci bywają 
hałaśliwe? Jakie męczące? 

- Chyba nie hardziej niż Lisieccy razem wzięci. Byli u mnie niedawno, 
Krzysio czytał im Robin Honda, Jak się ich czymś zajmie, 10 są całkiem mili. 
Powiem ci nawet, że kiedy poszli do domu, do matki, to zrobiło mi się jakoś 
smutno. Przyzwyczaiłem się do gagaików, czy co... No, a poza lym.,, 

- Tak? 

Mógłbym was wszystkich ciągle widywać* Bo inaczej jak się zacznie 
nauka w tym waszym liceum, nikt nie będzie miał czasu, żeby odwiedzić 
zapomnianych starców*.* No, więc jak będzie? Spytacie waszej prezeski? 

- Jasne, że spytamy, proszę pana. 

- Chętnie bym wam pomóg! w tej akcji. Gdyby to nie bytozbyt nudne dla 
dzieciaków, mógłbym im opowiadać to i uwo z historii... No, dobrze. Wobec 
tego - przemyśl sprawę, a teraz oddaję słuchawkę Krzysiowi, 

- Halo, Ida! Słuchaj, ja teraz muszę odprowadzić Paulinę, ale potem 
chciałbym wpasc do ciebie, omówilibyśmy kwestię lokalu dla dzieci... 

- To, Krzysiu, może już jutru wpadnij, ho ja też teraz omawiam niezwykle 
ważną kwestię, 

- Co? Jaką znów kwestię? # 

- Nieśmiałości. Cześć - powiedziała tda, odłożyła słuchawkę! uśmiechnę¬ 
ła się do uśmiechniętego Kłaudiusza. 

KONIEC 


Powieść Małgorzaty Musierowicz pt. „łda sierpniowi 
ukaże się w pierwszym kwartale lego roku nakładem Inst 
tutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia". 
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